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W Berlinie obraduje

WalncZebranieZw,PolaKówwMemczcdi
W Walnym Zebraniu udział biorą przedstawiciele wszystkich naszych organizacyj centralnych i terenowych

BERLIN, 15 XII 37. — W Berlinie odbywa się dziś na sali Rodła Walne Zebranie Związku 
Polaków w Niemczech.

Zebranie, obradujące w piętnastym roku działalności naczelnej organizacji polskiej w Niem
czech, ma charakter szczególnie uroczysty. Prócz uprawnionych delegatów Z. P. w N. obecni są na 
Walnym Zebraniu przedstawiciele naszych organizacyj centralnych i terenowych z całej Rzeszy. Udział 
ich jest wyrazem braterskich węzłów, które łączą cały lud polski w Niemczech z ojcowską organi
zacją — Związkiem Polaków w Niemczech.

Uchwały, zapadłe na Walnym Zebraniu Zw. Polaków w Niemczech z dnia 15 XII 37, po
damy do wiadomości w najbliższych wydaniach naszego pisma.

Niemcy nie powrócą do Ligi Narodów
Tekst deklaracji niemieckiej

BERLIN. — Niemieckie Biuro In
formacyjne ogłasza komunikat oficjalny, 
wyluszczający stanowisko rządu niemile 
kiego wobeć sobotniej deklaracji Mus
soliniego:

„Decyzja rządu faszystowskiego o 
wystąpieniu Włoch z Ligi Narodów i 
wiele mówiące wywody, w których 
Mussolini uzasadnił tę decyzję, spotka
ły się w Niemczech z zupełnym zrozu
mieniem i najgorętszą sympat ą. Co do 
zasadniczego stosunku polityki włosVe' 
wobec Ligi Narodów, nie mogło być 
już' oddawna żadnych wątpliwości. Sło
wa, wypowiedziane przez Mussoliniego 
w końcu września w Berlinie o tałszy- 
wych bogach Ligi Narodów, brzmią do
tychczas w uszach wszystkich. Jest je
dnak rzeczą pierwszorzędnej wagi, że 
rząd włoski przez ogłoszenie swoje 

■ postanowienie spowodował ostateczne 
rozjaśnienie sytuacji.

Liga Narodów otrzymuje w ten 
sposób zasłużoną odprawę za swą dzia
łalność polityczną. Nie była zdolna w 
żadnym z okresów istnienia do poży
tecznego traktowania aktualnych zagad
nień polityki światowej. Przeciwnie, wy
wierała na całość politycznego rozwo
ju czasów powojennych zawsze jedynie 
szkodliwy, niejednokrotnie nawet nie
bezpieczny wpływ. Pod osłoną przy
jętych ideałów stawała się Liga Naro
dów coraz bardziej związkiem użytecz
ności eksploatatorów układu wersal
skiego.

W Genewie zamiaśt polityki mię
dzynarodowej, polegającej na rozsąd
nym wyrównywaniu sił naturalnych i 
potrzeb ludpw i kierowaniu ich na dro
gę pożytecznego rozwoju, zajmowano 
się przedewsystkim tworzeniem i stoso
waniem metod, mających na celu zapo
bieżenie tego rodzaju rozwojowi. Zu
pełny zawód, sprawiony przez Ligę Na
rodów, jest dzisiaj taktem, nie wymaga
jącym żadnych dowodów i żadnego roz
trząsania.

Nadzieje, pokładane zwłaszcza 
przez niektóre małe państwa w Lidze 
Narodów, znikały coraz bardziej wno- 
bec przekonam?, żc genewska polity
ka zbioiOwćgo bezpieczeństwa dopro
wadziła w rzeczywistości-do zbiorowej

niepewności. Jedynie w Moskwie można 
się jeszcze dziś spotkać z nieograniczo
nym opowiedzeniem się za ideałami go- 
riewskimi. Jeżeli zresztą tu i ówdzie czy
nione są jeszcze próby przypisania u- 
padku tej instytucji niedostatecznej jej 
uniwersalności, to jest to zupełnie jaw
nym pomieszaniem przyczyny ze skut
kiem.

Przyczyny, te zmusiły naipierw Ja
ponię, następnie Niemcy, a teraz Wło
chy, do' wystąpienia z Ligi Narodów, 
dowodzą niezbicie na zasadnicze błędy 
jej konstrukcji i kierujących mą politycz
nych tendencyj. Jest beznadzienym tru
dem chcieć zapobiec tym radykalnym 
błędom przez częściowe reformy. Czy

BIAŁOGROD. — Z rana przybył 
do Białogrodu francuski minister spraw 
zagr. Delbos, powitany na dworcu przez 
premiera Stojadinowića, ministra wojny 
Marića i handlu Vrbanića. O godz. 10 
rano min. Delbos wpisał się do księgi 
audiencjonałnej w pałacu królewskim, 
poczem złożył wizytę premierowi Stoja- 
dinowieowi.

BIAŁOGROD. — Książę Regent 
Paweł przyjął ministra Delbosa na au
diencji, w czasie której wręczył mu in
sygnia wielkiego jugosłowiańskiego 
krzyża Orła Białego. Po audiencji ks. 
Paweł i ks. Olga wydali na cześć min. 
Delbosa śniadanie, w którym wzięła 
również udział krółowa matka.

Krwawe demonstracje
BIAŁOGROD.. — Agencja Avala 

donosi: Po zakończeniu oficjalnego po
witania na dworcu ministra Delbosa 
grupa złożona z około 300 ekstremi- 
nistów usiłowała na ulicy manifesto
wać, lecz została natychmiast przez po
licję rozproszona. W czasie tych mani- 
festacyj dwóch żandarmów zostało ran
nych, a kilkunastu odniosło kontuzje. 
Po stronie manifestujących odniosło ra
ny 2-ch studentów, którzy po założeniu 
im w szpitalu opatrunków, udali \się do 
swych domów. Próby siania zamętu 
przez ekstremistyczne żywioły zostały 
w zarodku stłumione, przy czym spo-

pozostale w Genewie mocarstwa jeszcze 
i teraz zechcą uważać Ligę Narodów za 
poważny czynnik swej polityki — jest 
to ich sprawa. Nie mają one jednak już 
prawa przedstawiania Ligi Narodów za 
powołanego reprezentanta wszystkich 
państw oraz najwyższego organu mię
dzynarodowej współpracy. Rząd Rzeszy 
nic pozwoli się jednak w każdym razie 
— w pełnym porozumieniu z rządem 
włoskim — obwieść przez cokolwiek od 
przekonania, że polityczny system Ge
newy jest nie tylko chybiony, lecz tak
że szkodliwy.

Powrót Niemiec do Ligi Narodów 
nie będzie dlatego nigdy więcej bra
ny pod uwagę".

kój i porządek nie zostały w mieście 
zakłócone.

PARYŻ. — Agencja Hawasa dono
si z Białogrodu: W czasie dzisiejszych 
manifestacji ulicznych jedna osoba zo
stała zabita. W ciągu całego przedpo
łudnia panowało w mieście wielkie pod
niecenie. Do starcia między manifestan
tami i policją doszło również' przed 
gmachem Skupcżyriy.

PARYŻ. — Manifestacje, zorgani
zowane w Białogrodzie w chwili przy
jazdu min. Delbosa, podczas ktoryęh 
paał jeaen zabity i kilkunastu rannych, 
wywołały w Paryżu bardzo przykre 
wrażenie. W kołach politycznych na 
wiadomość o tych zajściach, nie ukrywa
no obaw czy misja ministra Delbosa 
wobec rządu jugosłowiańskiego nie zo'- 
stanie poważnie utrudniona.

Z okazji Zjazdu Zw. Spółdzielni 
Polskich w Niemczech w Berlinie, 
odbędzie się w czwartek, dnia 16bm.  
o godzinie 8,45 rano w kościele św. 
Ludgera przy ul. Potsdamerstr. na
bożeństwo z śpiewem polskiem.

Nabożeństwo odprawi Przew Ks. 
Patron dr. B. Domański, prezes Zw. 
Polaków w Niemczech.

Reakcja stolic
na decyzję Włoch

Prasa niemiecka o wystąpieniu Włoch
BERLIN. — Przez wystąpienie 

Włoch z Ligi Narodów — oświadcza
ją tu — trzy wielkie mocarstwa, two
rzące blok antykominternowski, znalazły 
się poza jej obrębem. Liga Narodów 
przestała właściwie istnieć jako insty
tucja międzynarodowa. W pewnych ko
łach berlińskich wyrażają nadzieję, że 
blok antykominternowski stanie się już 
w niedługim czasie ośrodkiem nowe
go ugrupowania mocarstw, którego za
łożeniem Pędzie definitywne przekreś
lenie „ducha wersalskiego" i uznanie 
„realno-ppiitycznych stosunków i ko
nieczności życiowych wszystkich 
państw". Z ugrupowania tego wyklu
czają Rosję Sowiecką.

Dotychczas Liga Narodów była, 
zdaniem niemieckich kół politycznych, 
narzędziem dawnych sojuszów, dzielą
cych świat na zwyciężonych i zwycięz
ców, posiadających i wyzutych z posia
dania. Początkowo była niebezpieczną, 
a w ostatniej dobie „śmieszną" insty
tucją. Po wystąpi0100 Niemiec 14 t.i«rL 
Narodów dopatrywano się w Berlinie 
w każdym kroku dyplomacji genewą
skiej bądź dążeń do okrążenia Rzeszy 
bądź wysiłków, zmierzających do unie
możliwienia Włochom faszystowskim 
zabezpieczenia ich konieczności życio
wych. To stało się powodem, dla które
go w ostatnich czasach, jak oświad- 
cają tutaj, wycofywał się coraz bardziej 
rząd włoski od współpracy w Genewie, 
a obecnie zdecydował się opuścić to 
gremium.

W Londynie: Anglia nie zmieni swej 
polityki

LONDYN. — Agencja Reutera ko
munikuje: W londyńskich kołach dobrze 
poinformowanych wystąpienie Mussoli
niego traktowane jest bez zbytniego za
niepokojenia. Zamiar Włoch wystąpie
nia z Ligi Narodów znany był poprzed
nio i ostateczna decyzja w tej sprawie 
winna być uważana raczej za uznanie 
de jurę istniejącej de facto sytuacji, 
tym bardziej, iż Włochy od maja 1936 
roku nie brały udziału w pracach Li
gi. Londyn nigdy nie był skłonny ao 
przypisywania decyzji Włoch opuszcze
nia Ligi Narodów wpływom Niemiec 
lub Japonii, tym bardziej, iż nie widać 
powodów, dla których państwa te miały 
w tym duchu interweniować. Przeciw- 
nie, w Londynie utrzymuje się pogląd 
że' rząd' włoski powziął tę decyzję z 
czysto wewnętrznych przyczyn, celem 
oawrócema mvagi od trudności we
wnętrznych i z tego też powodu nie ma 
w Londynie skłonności do przywiązy
wania niewłaściwego znaczenia do po
wyższej decyzji. Decyzja ta w żadnym 
wypadku nie wpłynie na zmianę polityki 
rządu brytyjsUiego.

W Paryżu: uczucie ulgi
PARYZP— Prasa przyjęła przemó

wienie Mussoliniego z Uczuciem ulgi. 
Szef rządu włoskiego potwierdził tylko 
to, czego się spodziewano, zaś nie na
ruszył w niczym polityki nieinterwencji 
w Hiszpanii, czego się powszechnie oba
wiano, ani też. nie przyniósł żadnych 
nowych niespodzianek w dziedzinie ko
lonialnej.

Przemówienie Mussoliniego — pi
sze „Petit Parisien" — odznaczało się

Minister Delbos w Białogrodzie



Delegacja polska w iole do Wlotu
urny z  ziemią bohaterów włoskich

tonem umiarkowanym T zawierało a fu
zje co do możliwości dalszej współpracy 
w dziedzinie budowy pokoju. Z osła
bieniem instytucji , genewskiej opinia 
francuska nawet w kotach najwierniej
szych jej wyznawców już się oswoiła 
i nie widzi nic w tym nowego.

„Echo de Paris", stojące dotychczas 
konsekwentnie na stanowisku polityki 
Ligowej, od kilku dni nic ukrywa swego 
pesymizmu pod adresem Genewy. In
stytucja genewska, — pisze „Echo de 
Paris" — na marginesie przemówienia 
Mussoliniego, coraz bardziej zarysowu
je  się jako przyszła koalicja państw, 
nie zaś jako instytucja międzynarodo
wego arbitrażu. Czy ta zmiana charak
teru Ligi Narodów zostanie zaakcepto
wana przez szereg państw, chcących za
chować za wszelką cenę neutralność, 
zwłaszcza po ostatnich wahaniach poli
tyki francusko-angielskiej w r. 1935-30? 
Już w czasie ostatniego Zgromadzenia 
Ligi, niektórzy delegaci zadawali sobie 
pytanie czy dojdzie wogóle do skutku 
następne Zgromadzenie we wrześniu 
1938 r.

Zdanie Mussoliniego, iż decyz:a 
wioska może mieć poważne konsek
wencje, tłumaczone jest w kołach poc 
litycznych Paryża, jako dyskontowanie 
z góry możliwości dalszego osłabienia 
Ligi.

„ExceJsior" wyraża zadowolenie, 
iż decyzja rządu włoskiego opuszcze
nia Ligi nie została uzupełniona wnio
skami na temat tworzenia konkurencyj
nej instytucji.

Pominięcie przez Mussoliniego sto
sunku Wioch do Międzynarodowego 
Biura Pracy, Międzynarodowego Try
bunału Sprawiedliwości i londyńskiego 
komitetu nieinterwencji, potraktowane 
zostało w Paryżu jako dowód, iż kie
rownik polityki włoskiej nie zamierza 
zrywać wszystkich nici współpracy mię
dzynarodowej.

Korespondenci rzymscy dzienników 
paryskich twierdzą, iż wystąpienie Mus
soliniego jest dowodem dalszego ochło
dzenia stosunków wlosko-angielskich.

W Genewie: bez zdziwienia
. GENEWA. — Depesza.hr. Ciano. 
informująca Sekretariat Ligi o  wystą
pieniu Wioch z Ligi Narodów nie wy
wołała w kołach genewskich specjal
nego zdziwienia, oczekiwano bowiem te
go posunięcia od trzech dni. Zwracają 
tu uwagę, że w myśl pierwszego ar
tykułu paktu Ligi Narodów, Wiochy 
pozostaną związane jeszcze przez dwa 
lata zobowiązaniami międzynarodowy
mi oraz wpłacać będą składkę roczną 
(dochodzącą do 1500000 tr.' szw. rocz
nic) jeszcze przez dwa lata. Zatrzyma
ją one również w ciągu tych dwóch lat 
swoje miejsce zarówno w Radzie jak 
i Zgromadzeniu Ligi na w ypadek gdyby 
zdecydowały się powrócić do Ligi, jak 
to było niegdyś w wypadku Hiszpanii 
i Meksyku. Ogólnie panuje tu przeko
nanie, że posunięcie Włoch nie będzje 
„zaraźliwe", zwłaszcza w odniesieniu do 
Węgier i Austrii, tym bardziej, że sto
sunki tych dwóch państw! z Londynem i 
Paryżem uległy w ciągu ostatnich mie
sięcy znacznej poprawie.

W W aszyngtonie: Istota rzeczy
nie zmieniona

WASZYNGTON. — Amerykańskie 
koła polityczne wyrażają opinię, że o- 
puszczenie przez \X(łochy Ligi Narodów 
nic nie zmienia w istocie rzeczy, lecz sta
nowi formalne potwierdzenie dotych
czasowej sytuacji, istniejącej od 18 mie
sięcy. Wspomniane kola przywiązują 
wagę do ośw iadczenia Mussoliniego, że 
polityka włoska dąży do pokojowej 
współpracy, co oznacza, iż1 Włochy nie 
mają zamiaru uciekać się do siły.

WARSZAWA. — W  niedzielę wy
jechała do Rzymu celem rewizytowania 
kombatantów włoskich delegacja pol
ska wojskowo-legionowa z gen. Wienia- 
wą-Długoszowskim na czele.

Delegacja zawozi do Italii urny z 
grobów pik. Franciszka 1 Nullo i płk. 
Stanisława Bechiego — Garibaldczyków

LONDYN. — Pod Castlecary mię
dzy Edynburgiem a Glasgow nastąpiło 
zderzenie dwóch pociągów' pasażerskich.

W katastrofie poniosły śmierć 34 
osoby. Dotychczas wydobyto spod 
szczątków" wagonów zwłoki 26 osób. 
Przeszło 40 pasażerów odniosło ciężkie

■ TALLIN. — Konferencja mini
strów' spraw zagranicznych trzech 
państw bałtyckich zakończyła swe o- 
brady.

Dzień upłynął na obradach komi
syjnych, mianowicie komisja polityczna 
zajmowała się sprawami, dotyczącymi 
m. in. reformy paktu Ligi Narodów, da
lej obradowały komisja kulturalna i ko
misja ekonomiczna, na której rozsfrzą- 
sano sprawy stosunków gospodarczych 
między trzema państwami porozumienia.

Został wydany komunikat oficjal- 
ny, głoszący m. in., że postanowiono 
trzymać się w polityce zagranicznej z 
dala od wszystkich walk ideologicznych 
na terenie międzynarodowym. Trzy pań
stwa bałtyckie pozostają wierne idei 
Ligi Narodów. Wszelkie kwrestie spor
ne między nimi mogą być usunięte i 
załatwione w duchu jak najbardziej 
przyjaznym.

Ministrowie Ackel, Munters i Lo- 
zorajtis przyjęli wspólnie przedstawicieli 
prasy, którym odczytali deklaracje, u- 
trzymane w duchu komunikatu. 1

PARYŻ. — Władze bezpieczeń
stwa ogłosiły rozszyfrowany tekst listu, 
jaki otrzymał terrorysta Koloman Bu- 
dai, znajdujący się obecnie w" więzieniu 
w Valenciennes od swego wspólnika, 
b. żołnierza Legii Cudzoziemskiej Ab- 
del-Kaderne z Pragi. Żołnierz Legii Cu
dzoziemskiej ma amputowaną rękę. Na 
skutek żądań policji francuskiej policja 
czechosłowacka aresztowała Abdel-Ka- 
derne w Horny Cerekcy, skąd wysłał 
on list szutrowany do Budaia. List ten 
zdołali rozszyfrować specjaliści wywia
du wojskowego, a treść jego brzmi: 

„Drogi Kolomanic, wspominam cię 
ustawicznie, gdyż nie mam od ciebie 
wiadomości i oczekuję ciągle pieniędzy. 
Czyż mogę cokolwiek uczynić, gdy pie
niądze nie nadchodzą i nie mam na 
„wyżywienie"? Oczekuję również od 
ciebie poleceń co do Delbosa, który po
winien w przyszłym miesiącu przybyć 
i czy należy go zrobić w Pradze, czy w 
Bukareszcie. Straciłem już lewą rękę d a 
sprawy, lecz zawsze spełnię mój obo
wiązek, jednak bez „wyżywienia" nie 
mogę nic zrobić. Dla Islamu trzeba, by 
zginął również gubernator Lebeau. Je
żeli dostanę dosyć „wyżywienia", od
jeżdżam natychmiast po Delbosie. Pasz-|

i uczestników walk o niepodległość 
Polski, poległych w Powstaniu Stycz
niowym. Urny zostały przed odjazdem 
przekazane delegacji przez komendę na
czelną Związku Legionistów w salo
nach recepcyjnych na warszawskim 
dworcu głównym.

obrażenia. Jest to największa katastrofa 
kolejowa w W. Brytanii od r. 1915.

Akcja ratunkowa utrudniona jest 
poważnie przez śnieżycę, która szalała 
również w czasie katastrofy. Przez za
spy śnieżne przedzierają się do miej
sca wypadku lekarze i ambulanse.

Obecna konferencja wywołała ży
we zainteresowanie nie tylko w pań
stwach bałtyckich, lecz również i za
granicą, ponieważ spodziewano się kon
kretnych decyzji w sprawie naprężonych 
stosunków łotcwsko-estońskich. Głów
nym podłożem nieporozumień są spra
wy gospodarcze Y sprawy mniejszości 
estońskiej na Łotwie. Zagadnienia te 
nie zostały ostatecznie załatwione i 
rozmowy na ten temat będą toczyły się 
nadal między obu rządami. Min. Mun
ters w rozmowne z przedstawicielem 
P. A. T. oświadczył, że jest rad z o- 
siągniętych rezultatów, a nieporozumie
nia lotewsko-estońskie uważa za nie
trudne do usunięcia.

Nie mniej w kolach estońskich z 
pewną rezerwą oczekują dalszego cią
gu rokowań o zawarcie nowego trak
tatu handlowego estońsko-łotew'skiego. 
Obecnie wymiana towarowa estońsko- 
łotewska jest znikoma, natomiast roz
wija się doskonafe wymiana towarowa 
estońsko-finlandzka.

port mam w porządku. To jest wszyst
ko, co mam ci do powiedzenia. Napisz 
mi natychmiast, kiedy otrzymam pie
niądze, gdyż nie mam ich zupełnie. Me 
najlepsze pozdrow ienia, „Granat w1 pło
mieniach" — twój przyjaciel."

Słowo „wyżywienie", które użyto 
wielokrotnie, istotnie oznacza środki 
spożywcze. Władze bezpieczeństwa 
przypominają, że Bndai jest tym samym 
terrorystą, który używał nazwiska Cha- 
lutiii i ChapJuny od nazwiska swej mat
ki, urodzony w Budapeszcie w 1899 r. 
Po pomyślnym ukończeniu studiów Bu- 
dai został adwokatem w mieście Pecs 
na Węgrzech, skąd po aferze oszczer
czej musiał wyjechać i prosić o skreś
lenie z listy adwokatów. W r. 1929 do
kona! zamachu na wysokiego dygnita
rza węgierskiego w Wiedniu, a w r. 
1933 kilkakrotnie wystrzelił z rewolwe
ru przed oknami Ligi Narodów. Wyda
lony ze Szwajcarii po tej demonstra
cji, przybył do Francji, gdzie w r. 1935 
trybunał marsylski skazał go na 2 mie
siące więzienia i wydalenie z kraju. Mi
mo to w roku 1936 powrócił do Francji 
i ukrywał się dotychczas.

Nowy list, jaki nadszedł pod jego'

adresem, rozszyfrowany jest w obeo- 
nej chwili przez specjalistów.

PRAGA.—  Czech, który zamierzał 
dokonać zamachu ną min. Delbosa w  
Pradze i który utrzymywał kontakt X 
Kolomanem Budai nazywa się w rzeczy
wistości Franciszek Havel. Po’icja arc= 
sztowała go w Now'ym Mieście na Mo
rawach. Trudnił się on sprzedażą gazet 
W czasie badań policja odniosła wraże
nie, iż jego władze umysłowe nie są w 
porządku. Havel urodził się w czeskiej 
Hornicy. Brał udział w wojnie w Hisz
panii w ^eregach oddziałów cudzo
ziemskich,v gdzie też stracił rękę. Do 
Pragi powrócił bez środków do życia. 
W czasie rewizji w jego mieszkaniu wy
kryto szereg dokumentów szyfrowa
nych, adresowannych do szeregu osobi* 
stości w różnych krajach. .M in. znale
ziono brulion listu cdresowannego do 
min. Delbosa, w którym zawiadamia go 
o projektowanym zamachu i prosi, by 
nie przyjeżdżał do Pragi.

Schmeling zwycięża 
przez M n c zn e  u. o.

Dziś w nocy odbyła się waTka po
między M, .Schmelingiem a amerykań- 1 
skim bokserem ciężkiej wagi Harry 
Thomas. Schmeling zwyciężył w 8-m^L 
rundzie przez techniczne k. o.

Kierownik przemysłu zkroleninwepo 
Rzeszy

BERLIN. — Minister Lotnictwa 
gen. Goering mianował Gerharda , Fie- 
selera kierownikiem przemysłu zbroje
niowego Rzeszy.

A m ta io r  sowecki Jureniew 
nie wróci do Berlina

BERLIN. — Sowiecki charge d'af- 
faires oznajmił w Urzędzie Spraw Za
granicznych, że ambasador sowiecki Ju -1 
reniew nie powróci już na swe stano
wisko w Berlinie.

89-la w lym roku katastrofa
w krylyskim lolnicite woiskoniym

LONDYN. — W  Weymouth roz- 
bił się brytyjski samolot bombardujący. 
Załoga' poniosła śmierć. Jest to S9-u 
katastrofa brytyjskiego sarholotu woj
skowego w ciągu roku. W  katastro
fach tych zginęło ogółem 145 ludzi.

(Dynar nowych kardynałów
CITTA DEL VATICANO. — 2c-

brał się konsystorz papierski, na któ
rym zostaną mianowani kardynałami: 
patriarcha Wenecki, nuncjusz w Biało- 
grodzie, arcybiskup Westminsteru, *©. 
kretarz kongregacji dla nadzwyczajnych 
spraw kościelnych oraz arcybiskup 
Lyonu.

Kolportaż pism homun’sfycznycii 
w czeckach

PRAGA. — Ministerstwo finansów \ 
w Pradze zniosło zarządzeie, na pod
stawie którego pism komunistycznych 
nic wolno było sprzedawać w trafikach. 
Wydanie tego zarządzenia uważa się 
powszechnie za nagrodę dla komuni
stów za popieranie rządu.

Komie zamacky terrorystyczne 
w Palestynie

HAIFA. — Szeik Mohamed Halib
został zabity przez terrorystów. Ponad- 
to ofiarą terrorystów padło kilku ran
nych. Donoszą 'poza tym o licznych na
padach na samochody.

Wielka katastrofa kolejowa w Anglii

Konferencja trzech państw bałtyckich

lak przygotowano zamach 
na ministra Delbosa

List do znanego terrorysty węgierskiego zdekonspirował spisek

f

„Stwierdzamy, że my w Kraju wraz ze wszystkimi Polakami w święcie 
jesteśmy z Wami nie tylko jednej krwi, ale » jednego ducha11

Dr. Adam Stebelski, członek Prezydium Światowego Związku Polaków z Zagranicy

— 3 XII 37 r. w Zakrzewie.



wet, pośród nowoczesnych kamienic i 
willi, na szerokich, obrzeżonych drze
wami ulicach, gdzieniegdzie ledwie mi- 
pa kask kolonialny oraz ubranie na na
szą modłę. Częściej pojawi się sylwetka 
tubylców w szatach na pozór bezkształ
tnych, fałdzistych, szytych jak gdyby 
na wzrost, spływających od ciemnej, 
wełniastej głowy, do czarnych, bosych 
stóp niby niedbale ułożona toga.

Im dalej od centrum, tym się tłum 
tubylców zgęszcza; zabłąkany biały wy
daje się pośród nich nie na miejscu, od
osobniony i skazany na zagładę. Ara
bowie mają śnieżne burnusy, rąbkiem 
nieraz zarzucone na głowę, osłaniające 
ezoło az po oczy, i zachodzące po przez 
brodę na usta. Skrawek twarzy wido
czny śród tej bieli jest słońcem spało- 
ny na rzemień. Niektórzy noszą kape
lusze ogromne, plecione z rafii i trzcin, 
w mieście odrzucone wstecz i wiszące 
Da karku niby tarcze. Nisko na brzuch 
©pada szkarłatny woreczek z amuletem: 
mała poduszeczka z czerwonego safia
nu zawierająca niewiadome świętości.

Kobiety toną w fałdach szat, jak w 
kolorowej powodzi. Najśmielsze zesta
wienia deseni i barw, doprowadzone do 
fzału słońcem niebywale jaskrawym, 
twarzą malowniczy ich przyodziewek. 
Starsze murzynki, otyłe, wzorzyste, ni
czym pisanki wielkanocne, toczą się 
brzęcząc miedzianymi ozdobami na ko- 
•tkach rąk i nóg. Woskowane, perkalo- 
We chusty zielone i pąsowe, żółte i lila 
•terczą im na głowach, jak kornety.

Młodsze, te, które ukończywszy 
dziesięć lat doszły dziewczęcego wieku, 
8ą tak smukłe i wiotkie, że suknie dra- 
pują się na nich prześlicznie, jak na po
sągach antycznych. Dzieciarnia biega 
nago, i zazwyczaj, ledwo od ziemi od- 
fosłemu brzdącowi za cały przyodzie
wek służy sznurek paciorków na wydat
nym brzuszku, łub na pulchnej nóżce je
dna miedziana bransoletka.

Im bliżej peryferyj, tym wyraźniej 
miasto nabiera cech egzotycznych. Z 
za krat ogrodów wyzierają oleandry 
wielkie, jak jabonie, i jak jabłonie na 
wiosnę. osypane kwieciem białym i ró
żowym. Szeleszczą na wietrze ogromne, 
sztywne, niby z blachy zielonej wycięte 
liście bananowych palm; wzdłuż chod
ników baobaby rozrastają się krzepko 
jak gigantyczne dęby. Po szorstkiej ko
rze pni. jak po uszkodzonych kolum
nach zwinnie a cicho ganiają drobne, 
szare jaszczurki.

W cieniu drzew tubylcy drzemią wy
ciągnięci, lub siedzący w kucki wiodą 
niekończący się palawer. Pod nogami, 
na asfalcie ulic, na flizach chodnika 
chrzęści nawiany aż tutaj, jasny i miał
ki niby puder piasek niedalekiej pustyni.

Nieznacznie kończą się gmachy eu
ropejskie, zaciszne białe wille ukryte w 
głębi ogrodów zielonych, aż za chróś- 
c.ianym płotem pojawia się pierwsza 
chata murzyńska: twór przedziwny, kle
cony z byle czego, byle jak, trafem trzy
mający się jakoś jednej całości spoistej.

Ściany z szuwaru i suchych gałęzi, z 
gliny i kawałków blachy, z ułamków pu
szek blaszanych po prostu od nafty czy 
też konserw. Dach z liści palmowych i 
murszejących w słońcu i wilgoci drew
nianych łat. Koza becząca u jednego 
otworu, zastępującego zarazem okno i 
drzwi, żółty chudy, młody senegalczyk.

♦ów z wiarą w możność kulturalnej 
pracy białoruskiej tam w B. S. S. R. 
Wtedy też' była jesień, lecz ja jechałem 
z nadzieją wiosny w duszy. Dziś-wra
cam, tułacz, w kaftanie więziennym, o- 
trzeźwiony Solówkami, uszczęśliwiony, 
że -za chwilę noga moja przestąpi gra
nicę państwa budującego się socjaliz
mu. Dziś jest też jesień, lecz w duszy 
mej rozkwita jakaś nieopisana radość...

Wpatruję się w zbliżający się ku 
nam pochód...

Mój gepista również1 jest wpatrzony 
w zbliżającą się ku nam grupkę, gdyż 
od czasu do czasu reguluje nasz krok:

— Wolniej!... Pribaw, szagu! (Prę
dzej!)

Chodzi snadź o to, aby stanąć na 
umówionym miejscu na granicy o ści
śle określonej godzinie. Niegrzecznie 
bowiem byłoby kazać na siebie czekać, 
a zbytni pośpiech naraziłby na szwank 
prestiż państwa. Tak rozumiałem owe 
komendy.

Już rozróżniałem twarze zbliżają
cych się ku nam ludzi. Na przodzie 
szedł jakiś wysoki mężczyzna w cywil
nym. ubraniu. Za nim postępował z 
dwoma policjantami no„ bokach ten,

„ C e s a r z  A  m e r y  K i "
„Obywatele Ameryki. Was* eesarz Sta

nów Zjednoczonych i protektor Meksyku 
zauważa, źe mundur jego poczyna być 
wyświechtany. Nie jest on już godny ani 
was ani jego osoby".

Krótka ta odezwa Nortona I, cesarza 
Ameryki, wystarczała, by poczciwych oby
wateli nakłonić do akcji składkowych, w 
celu sprawienia, ich władcy nowego mun
duru.

Oryginalny ten człowiek, ktróy nazy
wał się Josua Abraham Norton, został 
wkrótce zapomniany po jego śmierci w 
pierwszym tygodniu stycznia. 1880 r. O- 
becnie opinia przypomina sobie znowu 
cesarza, z olbrzymim piórem strusim na 
kapeluszu, gdyż Rada Gminna miasta San 
Francisco powzięła uchwałę wystawienia 
wspaniałego pomnika Nortonowi I. Acz
kolwiek wszyscy znali tajemniczego czło
wieka, nikt właściwie nie znał dokładnie 
historii jego życia. Wypłynął on nagle w 
życiu publicznym Ameryki i awansował 
na „cesarza Stanów Zjednoczonych". Ja 
kim okolicznościom zawdzięczał Norton 
„tę karierę", trudno dzisiaj dociec.

W roku 1849 Norton wy wędrował z 
Anglii do Ameryki. Nabył on mały skle
pik, na którym dorobił się wielkiego ma
jątku. Dzięki niezmiernej zapobiegliwości 
i pilności stał on się z biegiem czasu wła
ścicielem ogromnego domu towarowego w 
San Francisco, aż pewnego razu pożar 
zniszczył doszczętnie wszystko co posia

dał, Norton opuścił natychmiast miasto ! 
przepadł bez śladu. Po latnch wrócił zno
wu do San Francisco, lecz już nie jako 
Josua Abraham Norton, lecz jako „cesarz 
Stanów Zjednoczonych i protektor Mek
syku". I teraz stał się prawdziwy cud, 
nikt nie oskarżył Nortona o szalbierstwo.

Był on przez obywateli aż do końca 
życia utrzymywany i prowadził życie wy
stawne, nie licujące zupełnie z jego sto
sunkami. Ludzi zjednywał on sobie głów
nie tym, że otrzymywanych pieniędzy nie 
używał dla siebie, lecz przeznaczał w prze-1 
ważającej części na cele filantropijne. Za 
to cesarz Norton I korzystał z wszelkich 
możliwych przywilejów. Wolno mu było 
przyjmować posiłki we wszystkich restau
racjach w San Francisco bez zapłacenia 
choćby jednego centa, z publicznych i 
prywatnych środków komunikacyjnych ko
rzystał tak samo bezpłatnie, jak i z wszel
kich przedstawień teatralnych. Kiedy w 
towarzystwie swoich dwóch olbrzymich 
brytanów, ubrany w złotem naszywany 
mundur, w niebieskich spodniach w czer
wone pasy i zielono-niebieskiej kamizelce, 
kroczył majestatycznie ulicami, miasta, 
kłaniał mu się każdy z szacunkiem. Dzię
kował zawsze z wielką godnością. Kiedy 
Norton I pożegnał się ze swym życiem 
pełnym splendoru, całe miasto oddało mu 
ostatnią przysługę. Pogrzeb jego był wiel
ką manifestacją dla manjaka. o sercu gołę
bim.

N ie  s k r u s z y  czas, co w sercu każ
dego z  nas od wieków przez Boga 
z ł o ż o n y m  zostało na wieczne czasy

Zazdrość o sobowtóra
przyczyną samobójstwa

W  Wiedniu popełnił samobójstwo 
. muzykant Fritz B., zażywając większą 
i ilość weronąlu. Myś’ano, że przyczyną 
tragedii była nieszczęśliwa miłość. Po
licja jednak ustaliła niezwykle podłoże 
tej sensacyjnej tragedii.

Na ślad naprowadziły listy samo
bójcy, który podał w nich, że dobro
wolnie rozstaje się z życiem, ponieważ 
pogorszyły się stosunki między nim i 
kobietą, w której byl zakochany.. Ze
znania tej kobiety, narzeczonej Fritza, 
wniosły do sprawy dużo rzeczy nowych. 
Oświadczyła ona, że jest winną samo
bójstwa Fritźa. Podała, że była o nie
go zazdrosna nie bez przyczyny — jak 
się jej początkowo wydawało.

Była w zupełności przekonana, że 
ma uzasadnione powody do zerwania z 
nim, dlatego, że nie dotrzymuje jej przy
rzeczonej wierności. Osobiście widziała 
go w towarzystwie drugiej kobiety i 
spostrzegła, że sposób, w jaki on się 
co rywalki odnosi, jest niedwuznaczny, 
ona zaś była zbyt dumną, by z nim 
wskutek tego nie zerwać. Ostatecznie 
upewniła się, że jej narzeczony, po roz

staniu się z nią, poszedł do swego do
mu, skąd wyszedł na cały wieczór, mó* 
wiąc, że idzie do pracy.

Jak się okazało — powodem samo
bójstwa Fritza było tragiczne nieporo
zumienie. Tego sam,ego wieczoru pan 
Fritz był zmuszony zastąpić swego ko
legę, który nagle zachorował. Gdyby 
narzeczona Fritza nie zerwała z nim, 
mogłaby stwierdzić, że zaszła tu po
myłka, która doprowadziła do tragicz
nego zerwania — bez powodu.

W kilku dni po samobójstwie wy
padek zarządził, że narzeczona Fritza 
dowiedziała się smutnej prawdy. Mia
nowicie, jadąc tramwajem, stwierdziła 
z przerażeniem, że osobnikiem idącym 
w swoim czasie z jej.rywalką, nie był 
Fritz, lecz... jego sobowtór, który o- 
becnie znajdował się w tramwaju w 
towarzystwie tej samej kobiety, którą u- 
ważała za swoją rywalkę. Początkowo 
myślała, że ukazał się jej zmarły Fritz 
i rzuciła się. do sobowtóra z okrzykiem 
„Fritz!;"'. Pasażerowie wzięli ją za sza
loną, wkrótce jednak wyjaśniła się nie- 
żwykła tragedia narzeczonych.

którego rząd polski wymieniał na mnie 
— mój dawny znajomy. Wyczułem w 
tej chwili nie tylko nasz kontrast du
chowy, lecz i fizyczny. Więzień „pań
stwa kapitalistycznego" szedł w po
rządnym filcowym kapeluszu, w do
brze skrojonym płaszczu jesiennym, w 
nieskazitelnie wyczyszczonych butach...

Więzień sowiecki szedł w nędznym, 
postrzępionym kożuchu, przykrywają
cym kaftan sołowiecki.

On szedł z niewyraźnym uśmie
chem na twarzy, ja zas po tylu latach 
niewidzenia patrzyłem z ciekawością 
na tego człowieka, który, acz w doiarej 
wierze — tyle złamał żyć ludzkich, 
skierowując wzrok swych rodaków na 
tata morgany zza kopców granicznych.

Ceremoniał wymiany. -Salutowa
nia, uchylania kapeluszy, uściski dłoni, 
podpisywanie aktu wymiany. Ongiś 
przyjaciele, dziś ludzie obcy, których 
drogi rozchodzą się w tak różne stro
ny, podaliśmy sobie ręce. Zwykłe 

I komplementy więzienne: „Dobrze wy- 
1 glądasz". „Ty również*'. „Dziękuję, ate 
| wątpię"...

Potem parę. słów goryczy za z!udy.

które pierzchły, w końcu — ostatni 
chłodny uścisk dłoni.

— Szęzęść ci Boże!...
Rozeszliśmy się w różne strony.
Tamten z więzienia pójdzie tam, 

gdzie cały olbrzymi kraj jest jednym 
wielkim więzieniem, gdzie myśl ludzka 
jest ściśnięta obcęgami sowieckiego 
absurdu, gdzie nie tylko działać trzeba, 
według jednego dla wszystkich szablo
nu, on pójdzie do kraju białego nie
wolnictwa, głodu, nędzy, ludożerstwa, 
ja zaś zdążam na zachód, do państw 
„kapitalistycznych", gdzie będę mógł 
spać spokojnie, wiedząc, żie w nocy go
ście z GPU nie zapukają do drzwi me
go mieszkania.

Byle się nie śniły tylko sny kosz
marne! Byle zapomnieć o piati etkach, 
udarniczestwie, soremnowanii, o ludo- 
żerstwie!...

Jestem pijany ze szczęścia. Coś mó
wię, dużo mówię... Idziemy do św.etli- 
cy KOP-u. Coś opowiadam.... O, bo 
istotnie można być pijanym ze szczę
ścia! Jakież to dziwne uczucie! Pióro 
me nie podoła opisać tego stanu.

Miguei Cerwantes da Saavedra, po
dobno, do powrocie z niewoli u pira

Ooary zari znanego pianisty
Po jednym z najbardziej udanych 

występów muzycznych, który odbył się 
w jednym z miast w południowych 
Niemczech — został znany pianista 
Maks Reger zaproszony do książęcego 
Zamku. Wszystkich słuchaczów po jego 
wirtuozowskim występie ogarnął nie
kłamany zachwyt Szczególnie jedna z 
dam dworskich okazywała swój entuz
jazm i ustawicznie wykrzykiwała:

„I wszystko bez nut! — Jak pan to 
robi, że pan potrafi grać z pamięci 
wszystkie utwory?"

Reger, zawsze gotowy do splata
nia bliźnim figla, poprosił damę nabok, 
i w wielkiej tajemnicy wyszeptał: „Je
dynie tylko pani mogę się zwierzyć; 
ja w rzeczywistości wcale nie gram bez 
nut".

„Ale przecież pan nie ma nut przed 
sobą".

„No nie, łaskawa pani" — wyjaś
nił Reger — „przed sobą nie mam ich 
rzeczywiście, gdyż to by każdy zauwa
żył! Ja kładę je niewidocznie na krze
śle, siadam na nicią i dlatego nikt ich me 
widzi".

HUMOR
Sprytne bobo.

Maleńka Zosia nie . lubi kotletów 
siekanych. Ku zdumieniu mamy, Zosień- 
ka zjada na obiad 2 kotleciki.

— Smakuje d  Zosiu.
— Nie mamusiu, jem dlatego, zę

by nie zostały na kolację.
* *  •

Gdyby nie żona.
Antoś Wyporek, człowiek rokujący 

w swoim fachu najlepsze nadzieje, 
wpaał dzięki uwadze, tak, uwadze pew
nego agenta policyjnego, który zupełnie 
niepotrzebnie „zauważył" rękę Wypor- 
ka w chwili, gdy ta z gracją i wdziękiem 
wycięła żyletką portfel j‘akiegoś kup
ca. Załadowany bezlitośnie do rnamra, 
Antoś stanąć miał niebawem przed obli
czem sprawiedliwośri:

Sędzia zerknął do akt i powiada:
— Oburzające zuchwalstwo. Jak 

wam nie wstyd kraść w biały dzień, wo
bec tylu ludzi.

Antoś westchnął żałośnie i dętko.
— Wszystkiemu winna moja. żona!

— oświadczył ponuro.
—' Jakto?
— A tak, bo nie pozwala mi wscho

dzić z domu na noc.

* *  *

Pocieszenie.
Pewien miljoner w Chicago zosti* 

napadnięty w mieszkaniu przez bandy
tów i zastrzelony. Tego samego dnia 
jeden z dzienników doniósł o wypadku
— a notatkę zakończył:

„Na szczęście zamordowany złożył 
jeszcze poprzedniego dnia całą gotówką 
i wszystkie kosztowności w banku. 
więc nie poniósł żadnych większych 
strat materialnych".

tów algierskich rzekł, że największy* 
szczęściem, jakiego człowiek może do
znać na ziemi, jest radość z odzyska
nej wolności. Tego właśnie szczęścia 
doznałem dnia 6 września 1933 roku. 
Mówię o SAWojęj radości. Dziękuję... 
Dławię się słowami... Coś mnie ścisk* 
za gardło ze wzruszenia....

Kto wie, może warto siedem lat byfi 
dręczonym w kazamatach sowieckich, 
by doznać tej chwili — tego najwięk
szego szczęścia.

Ta chwila już’1 więcej się nie po
wtórzy. Raz w żiydu tylko się ja* 
przeżywa. *  * •

Tego wieczoru już siedziałem w 
gospodzie w Stołpcach i spożywałem 
wieczerzę z mięsem. Jadłem prawdzi
wy wołowy befsztyk! Z cebulą! Z kar. 
toflami! Z białym chlebem! Nic więc 
dziwnego, że po tylu latach głodówki 
przyśnili mi się w nocy — bolszewicy.

A nazajutrz — spotkanie z przy. 
jaciółmi na dworcu w Wilnie...

Teraz — do nowego żyda, do no
wej pracy! Koszmar minął.

K O N IE C *



Zielone wrota czarnego lądu
U st *  P rz y lą d k a  Z ielon eg o

a wnet potem łoskot zsypanych brył. 
Grzmi, to dudni, obija się o dno i boki 
statku, jakby w pobliżu przechodziła 
burza z piorunami. Dowcipnisie twier
dzą, że dlatego jedynie nie słychać ry
czących na pustyni lwów.

Nie wszystka praca jest tu jednak 
zmechanizowana; część odbywa się przy 
udziale bezpośrednim rąk ludzkich. Na 
nadbrzeżu węgiel zwalony w wielkie pry
zmy, w stosy i pagórki kurzące się przy 
wietrze lotnym, ciemnym miałem, —  
prócz maszyn biorą także Murzyni; to 
rozsypują go płycej, by się w nazbyt 
grubych pokładach nie nagrzewał, to 
ładują w płaskie kosze i na głowach 
dźwigają do luków. Czarni czarnością 
własnej skóry i przyprószeni pudrem 
węglowym, szczerzą zęby aż srebrne od 
białości.

Niegdyś szeikowie arabscy wlekli ich 
tu przemocą z Sudanu, z dalekiej Nige
rii; szli niekończącym się łańcuchem, 
mając po dwóch głowy ujęte w widły 
drewniane, jak woły w jarzma. Dyszały

spieczone skwwretn usta, potykały stę 
na nierównościach gruntu skrwawione 
nogi. Korbacze, batogi okrutne, ze świ
stem cięły powietrze i skórę do kości. 
Roje much unosiły się nad karawaną 
niewolników, dobierając się do zaropia- 
łych oczu i otwartych ran; hieny i sza
kale dążyły trop w trop oczekując na 
tych, co padną.

Wyspa Goree, położona w pobliżu 
stałego lądu, służyła jako ulubione tar
gowisko. Tu, setki i tysiące czarnych 
zmieniało właścicieli, stąd właśnie okrę
ty zabierały ładunek żywego hebanu 
przeznaczony dla portów Południowo- 
i Północno-Amerykańskich. Z owych 
czasów, nie tak zresztą dalekich, prze
trwał na wyspie po dziś dzień biały bu
dynek w kolonialnym stylu, którego 
ściany zewnętrzne zdobią liczne kółka 
żelazne w rodzaju tych, co służą za
zwyczaj po rynkach bydlęcych do wią
zania koni lub krów. Tutaj wiązano 
Murzynów, zaś towar wybrakowany, 
bez wartości, lub zmarłych z wycieńcze

nia, czy też skatowanych na śmierć, 
rzucano do wody na żer rekinom Wieczf
nie głodnym, — furtką szeroko otwartą 
na morze.

Dakar powstał później niż osada 
Goree, był jak gdyby jej odpryskiem. W 
1862 roku, w rok po objęciu przez Frań 
cję protektoratu nad Senegalem, założo 
no podwaliny miasta, które odtąd roz 
rosły się ogromnie. Jest to przec^ jedy 
ny port Senegalu, do którego bezpiecz 
nie mogą zawijać największe transat 
lantyki, ma poza tym dobrą wodę do 
picia w ilości dostatecznej, czego nie 
można powiedzieć o każdym mieście 
afrykańskim, no i posiada wcale zdro
wy klimat.

W roku 1929, podług oficjalnego spi
su, Dakar posiadał około 34 tysiące lud
ności, w tym zaledwie 8 procent bia
łych, — dziś nadaremnie usiłowałem się 
dowiedzieć od zwiedzających nasz sta
tek Francuzów, jak ta sprawa w przy
bliżeniu chociażby wygląda. Wymienio
no cyfrę od 50-ciu tysiący wzwyż, po 
przez 80 i aż do 100, lecz w każdym ra
zie stosunek wzajemny rasy białej i 
czarnej pozostał nadal niezmieniony.

Poza dzielnicą portową i najciaśniej 
pojętym śródmieściem, Europejczyków 
nie widać prawie woale, lecz i tutaj na-

Spotkanie w parku —  U szczytu powodzenia —  Smutna teraźniejszość

Po dziewięciu dniach od wyjścia 
^Pułaskiego" z Gdyni, na błękitnym o- 
łeanie, u lewej burty, nisko nad wodą 
Poczęły się gromadzić mgły. Układały 
•ię starannie, gęstniejące z każdą chwi
lą, coraz bardziej zwarte i coraz mniej 
przezroczyste, — a choć tak często sły- 
*zy się o tym i czyta, że w ten sposób 
Właśnie na morzach ziemia się objawia, 
*— daliśmy się przeważnie ponieść złu
dzeniu, i dopiero marynarze obwieścili 

uśmiechem, że to nie opary wcale, tyl- 
» stały ląd.

Cap Verde, Zielony Przylądek, na 
którego wschodnim krańcu leży Dakar, 
Wygląda niby długa, starannie uklepa- 
*a  grzęda, na której miast warzyw ros- 
flą palmy kokosowe i baobasy, mikros
kopijnie drobne z daleka. Palmom wiatr 
rozczesuje wiechy strzępiaste, targa ni- 
ini, przerzuca nieraz całą zieleń na jed- 
jfcią stronę, układa na powietrzu liście ni
by wąskie, "ciemnym szmaragdem opie
rzone skrzydła. Para sucha zupełnie po
zbawiła baobaby listowia, uczyniła je 
'fcięc bardziej jeszcze nieruchawymi niż 
twykle, to też tkwią ciężkie, sztywne, 
niewzruszone, całe barwy granitu, dzi
waczne powykręcane głazy raczej, niźli 
ftpwe, rodzące owoc drzewa.

„Pułaski" idzie wolno, szerokim pół
kolem, omijając zdała ląd zdradliwy, u 
•tóp cypla bowiem rozciąga się ponure, 
Swoiste cmentarzysko. Wody są tu płyt
kie, pełna raf i mielizn, gdy więc mgła 
lub sztorm każą statkom szukać schro
nienia w porcie, niejeden, miast okrą
żyć cypel prawidłowo, zahacza dnem o- 
krętu o morskie, nierówne dno.

Za poprzedniej podróży „Pułaskie
go" dwa wraki ginęły u stóp Cap Ver- 
de; obecnie widać ich już cztery. Trzy 
są względnie nietknięte, i jeśli uszkodzi
ła je już fala, trudno dostrzec zdała owe 
braki, — czwarty natomiast, spory sta
tek handlowy, najpokaźniejszy z wszy
stkich, goni resztkami wytrzymałości. 
Uchwycony między dwa zęby raf, niby 
w mocno zaciśnięte kleszcze, ma już 
zupełnie urwaną rufę, a przez szeroki 
otwór, morze, zawsze w tym miejscu 
lekko burzliwe, wtłacza się raz po raz 
do wnętrza kadłuba. Nad zerwanym 
częściowo pokładem piana rozpyla się i 
kłębi niby dym.

Port w Dakarze czarny jest od Mu
rzynów i węgla. Ładujemy tu bunker, 
czyji węgiel przeznaczony do spalania 
w podróży, przy czym „Pułaski" bierze 
go ponad osiemset ton, co ma już wy
starczyć do Buenos Aires. Cały statek 
nastawiony jest wyłącznie na to łado
wanie; pozamykano szczelnie wszystkie 
okna, tu i ówdzie zawieszono brezenty. 
Raz po raz słychać skrzypienie dźwigu,

Jeden z młodszych malarzy paryskich 
bawiąc w Stambule miał ciekawe spotka
nie w parku pałacowym słynnego Yildiz- 
Kiosku, które tak opisuje:

Zmęczony zwiedzaniem różnych miej
scowych osobliwości, usiadłem na ławce i 
zapaliłem papierosa. Gdy właśnie zamie
rzałem rzucić zapałkę, ozwał się obok 
mnie głos niewieści, proszący mnie w ję
zyku francuskim o ogień. Obróciwszy gło
wę, ujrzałem starszą korpulentną Turczyn- 
kę ubraną w strój europejski. Sąsiadka 
moja, kiedy z ukłonem zapaliłem jej pa
pierosa, zapytała: „Jak się panu ten park 
podoba?" Odrzekłem, że jest ładny, czy
sty i dobrze utrzymany. „Dziś jest on 
miejscem schadzek zakochanych" — mó
wiła Turczynka, wskazując upiększoną ta
nią biżuterią ręką, na przechadzające się 
w ogrodzie parki — „a był kiedyś Rajem 
miłości Pomazańca, posiadającego pięćset 
żon".

—  Nocą to tu chyba pokutują dusze 
istot zatorturowanych na śmierć w Yildiz- 
Kiosku! — rzekłem, wspominając widzia
ną przed paru godzinami' w pałacu sułtań- 
skim skośną betonową studnię, wiodącą 
do Bosforu, w którą opuszczano zakute w 
łańcuchy ofiary Kalifa.

— Ma pan słuszność — odrzekła moja 
rozmówczyni — pokutuje tutaj niejedna 
nieszczęśliwa dusza, i — ja sama jestem 
jedną z nich. — A po chwili milczenia 
kontynuowała:

—  Widzi pan ową bramę na wprost? 
To było wejście do haremu. Jako dziesię
cioletnie dziecko wchodziłam w tę bramę 
i później zostałam jedną z żon Abdul Ha- 
mida. Otrzymałam numer 104... Pan się 
uśmiecha? My wszystkie byłyśmy „ponu
merowane". Przeżyłam piękny okres ży
cia, kiedy byłam „kobietą nr. 6";" stałam 
wtedy u szczytu mego powodzenia. Ale 
lata szły i coraz nowe dziewczyny wkra
czały w bramę pałacową...

— Musiała to być straszna egzysten
cja! — mruknąłem.

— Straszna?! Przeciwnie, mój Przyja
cielu, już nigdy nie będę taką szczęśliwą! 
Musi pan sobie uprzytomnić, że kiedy 
przestępowałam progi Seraju, byłam pra
wie umierającą z głodu, ubożuchno odzia
ną dziewczyną czerkieską. Nie znałam ani 
ojca ani matki. Przydzieleniem do haremu 
Wielkiego Abdul Hamida, nędza zamieni
ła się w olśniewający blask bogactwa. O- 
trzymałam wyszkolenie i ogładę, by móc 
być godną żoną świętego Kalifa.

— Jednak historia nazywa go „Abdu- 
lem Przeklętym" —  wtrąciłem.

— Nie wiem czy miała prawo go tak 
nazwać. Dla mnie był on dobroczyńcą. 
Widziałam Abdula tylko pięć razy. Otu
lona w jedwabie,' padałam do jego nóg... 
I dotąd widzę jego bladą rękę i cień smut
ku w jego wielkich ciemnych oczach... 
Ciało jego było wątłe, lecz wola niezłom

na. To też słusznie nazywano go pieniem
bożym ńa ziemi".

— Czy pani była przy nim, gdy nastą
pił przewrót?

— Poszłam z nim na wygnanie do Sa
lonik. Wierzyłam w niego. Większość od
danych Kalifowi „na śmierć i życie" osob
ników, odprowadziła go tylko do stacji 
kolejowej...

— A cóż się stało z mieszkankami ha
remu po śmierci sułtana?

Żona Abdul Hamida nr. 104 westnęłat
— Rozproszyły się po całym świecie. 

Niektóre osiedliły się w Paryżu, inne w 
Salonikach, w Rzymie...

—  A pani?
— Wyszłam za mąż ,— rzekła głucho, 

odrzucając jakoby ze wstrętem niedopalo- 
ny papieros. — Poślubiłam Rabata Lott* 
kum‘a. Kocha mnie. Dlaczego? Allah ra- 
czy wiedzieć. Przecież jestem już trochę 
przekwitłą „Różą Seraju". Ale bądź co 
bądź jestem byłą żoną sułtana Abdul Ha
mida (mniejsza z tym, że historia zwie go 
„Przeklętym"). A mój mąż? Wie pan czym 
jest mój mąż?

— Daję słowo, że nie wiem — rzekłem 
śmiejąc się.

__ Więc panu powiem na ucho: Mój
mąż jest zwykłym handlarzem słodyczy!

To rzekłszy, korpulentna dama skinęła 
mi głową, podniosła się ociążale ł powol
nym krokiem oddaliła się, zmierzając ku 
brzegowi Bosforu.

„Odrodziliśmy sią! Podnieśliśmy poczucie narodowe, rozpłomieniliśmy miłość, zwrócili napowrót i dali mocną wiarę w Naród 
Polski, jego Przyszłość, którą własnymi silami kształtować musimy. Zaszczepiliśmy w serca wartości nieprzemijalne przeciw po
tęgom materialnym i formalnym*4. Odezwa Zakrzewska Rady Naczelnej Związku Polaków w Niemczech z 3 grudnia 1937 f.

FRANCISZEK OLECHNOWICZ

Prawda o Sowietach
(Wrażenia z 7-letniego pobytu w wię
zieniach sowieckich r. 1927 — 1933.)
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— Jaka szkoda... — wybełkotałem 
zachrypniętym głosem.

— Czego szkoda?! — zdziwi! się 
gepista.

— Szkoda, że już nie będę mógł 
wziąć udziału w budownictwie socjali
stycznym.

Gepista spojrzał na mnie badaw
czo. Ironia była zbyt wyraźna...

Ku granicy
Nazajutrz w odkrytym aucie w to

warzystwie oficera sowieckiego i żtł- 
nier?a jechałem na dworzec kolejowy. 
Jechaliśmy ku granicy...

Pilnowano mnie jednak w wagonie 
tak starannie, jakbym jechał nie na 
wolność, lecz z powrotem na Solówki,” 
i zachodziła obawa, bym nie spróbował

ucieczki. Nawet do ustępu nie mogłem 
się udać bez konwoju...

Pociąg mknie szybko, a mnie zdaje 
się, że wlecze się żółwim krokiem.

Nareszcie — Mińsk.
Wysiadamy.
Do odejścia pociągu mamy około 

dwóch godzin czasu. Wprowadzają 
mnie do lokalu kolejowego GPU. O- 
świadczają mi, że otrzymam widzenie 
z matką moją, zamieszkałą w Mińsku. 
Istotnie za chwilę drzwu się otwierają 
i wchodzi trzęsąca się ze wzruszenia 
staruszka. Udzielono nam tylko pół 
godziny rozmowy. Przy pożegnaniu 
oddaję matce około kilograma czarne
go chleba, który mi dano w Batyrkach 
na drogę. Ręce matki się trzęsą.

— S^nu mój! taki hojny dar... Myś
my tak dawno nie mieli takiej ilości 
chleba! Ale może tobie się przyda?

— Niech mama będzie spokojna... 
Mnie ten chleb już się nie przyda...

Jedziemy dalej. Kołosowo — gra
nica! .

Wprowadzają mnie do pogranicz
nego lokalu GPU. Żołnierz sowiecki

ani na krok mnie nie odstępuje. Na 
chwilę zatrzymał się jakiś pocąg oso
bowy. Wciąż czekamy. Przeszły dwa 
pociągi towarowe. Czekamy. Upłynę
ło już z górą dwie godziny. Już 
zmierzch się zbliża...

Kiedyż do licha!
Oglądam porozwieszane na ścia

nach „łozungi" i portrety „wodzów". 
Już prędko was pożegnam — na 
zawsze!...

Idzie jakiś pociąg...
— Nic, to wiatr huczy — powiada 

pilnujący mnie żołnierz.
W’tem wpada sowiecki oficer, któ

ry eskortował mnie z Moskwy.
— Sobirajties z wieszczami! (Chodź

cie z rzeczami).
Po raz ostatni już słyszę tę ko

mendę, która wciąż odbijała się o  moje 
uszy podczas przebywania w kazama
tach. Chyżo chwytam swoje tobołki i 
ruszam na peron.

Lecz... w tej chwili odczułem, że 
nie jestem więźniem; przeciwnie je
stem osobą honorowaną. Naczelnik 
bowiem naszego pochodu, jakiś gepi- 

1

sta w1 długim szynelu, z rombami 
kołnierzu, co świadczyło o jego wy
sokim stopniu wojskowym, skomende- 
rował:

— Wziat, wieszczy! (Wziąść rze
czy). j

Wnet podskoczył ku mnie«*czerwif* 
noarmiejec, który uprzejmie pochwycił 
moje toboły, i ruszyliśmy. Pochód icW, 
twierał gepista z jeneralskimi odzna
kami, ja kroczyłem za ninij z boku żoł
nierz z moimi rzeczami, za mną mój 
konwój, dalej jacyś ludzie... Nic zwra
całem na nich uwagi.

Wymiana
Fatalna pogoda. Wicher huczy \y 

pobliskim lesie, pędzi chmury, które leaj 
w pośpiechu, tłocząc się jedna na drut 
gą, jakby pragnąc przelecieć prędzej 
ponad sowiecką bramę graniczną, od* 
dzielającą dwa światy. Wpatruję sifl 
w ten napis: „Socjalizm sotriot wsid 
granicy" (Socjalizm zniesie wszystkie 
granice), widziany już kiedyś przeze 
mnie tak dawno, w listopadzie rokii 
1926, gdy jechałem do państwa Sowia



sian lomieiwa rrancn
Opozycja ostro krytykuje politykę ministra Cota

PARYŻ. — Izba Deputowanych 
przeprowadziła obszerną dyskusję nad 
budżetem ministerstwa: lotnictwa. Spra
wa obrony lotniczej Francji od dłuższe
go czasu wywołuje poważne; zairitere- 
soswanie społeczeństwa francuskiego, 
szczególnie od czasu, gdy. ;>Temps“ 
stwierdził, że niedostateczny poziom 
francuskiej obrony lotniczej był tema
tem ostatnich rozmów" londyńskich.

Szereg mówców opozycyjnych wy
stąpił z ostrą krytyką polityki ministra 
lotnictwa Cota, wskazując na opóźnienie 
produkcji samolotów.

Mjn. Cot sprostował liczby wska
zując, że fabryki francuskie produkują 
na zamówienie rządu nie 40, a 70 sa
molotów''- miesięcznie, i wspomniał, że 
na-podstawie ostatnich doświadczeń i 
zamówień lotnictwo francuskie zosta
nie w najbliższym czasie postawione na 
dość wysokim poziomie.

Opozycja atakowała głów nie fabry
kowanie samolotów1 przestarzałych.

Jeden z dzienników donosi, że 
Francja wyprodukowała prototyp po
dobnie szybki. Ale prototyp najszybszy, 
dorównujący niemieckim i włoskim, zo
stał przed tygodniem rozbity przez ofi
cera litewskiego, któremu “W czasie zwie
dzania lotniska w ladze francuskie- po
zwoliły dokonać lotu na tym samolocie.

Minister ośw iadczył, że nowe typy, 
których fabrykacja seryjna już się roz

poczęła, osiągać będą 440—470 km. na 
godz. ' -

W wyniku dłuższej. dyskusji Izba 
przyjęła budżet ministerstwa lotnictwa, 
wynoszący około 1  miliardów, niemal 
jednomyślnie 523 głosami przeciw 1. 
Opozycja motywuje głosow anie za bud
żetem tym, że uważa za rzecz nie
możliwą odmówienie w obecnej sytuacji 
kredytów na obronę lotniczą państwa, 
aczkolwiek ustosunkowuje się zasadni
czo negatywnnie do działalności kierow
nika tego ministerstwa.

przetiieg „wyborów" w Sowietach
\ MOSKWA. — W niedzielę przepro

wadzone zostały \v ZSRR wybory do 
najwyższej' rady.' W wyborach .wzięło 
udział około 90 mil', osób. Lokale wy
borcze były otwarte od godz. 6 do go
dziny 24-ej. Ulice Moskwy'udekorou'a- 
ne były czerwonymi sztandarami oraz 
transparentami przewódców partyjnych.

Już przed godz. 6-tą rano zgroma
dziły się w Moskwie tłumy przed lo
kalami .wyborczymi. Wyborcy przy
bywali do lokalów wyborczych często
kroć w zorganizowanych grupach. Każ
dy wyborca otrzymywał kartkę, na któ-

Atak japoński na okręty brytyjskiie
pod Nankinem

wojsko-LON DYN.— Japońskie bateriepo- 
lowe w Wuhu ostrzelały; 2 672 tonowy 
statek brytyjski „Sui-Wo“ , należący do 
łndochińskiego Towarzystwa Żeglugo
wego. W godzinach1 południowych ka- 
nonierka „Lady Bird", która zarzuci
ła kotwicę w dokach Azjatyckiego To
warzystwa Naftowego, została również 
ostrzelana przez japońską baterię poło
wą. Ogień artylerii trwał dopóki „Lady 
Bird“ nie odpłynęła poza linię obstrza
łu. Druga kanonierka brytyjska „Bee*f, 
która szła w kierunku Wuhu, oraz 
barka brytyjska, wioząca konsula bry-

Rozwiązanie partii politycznych
w Brazylii

RIO DE JANEIRO1. — Prasa bra
zylijska słusznie nazywa obecną fazę 
wewnętrznej- polityki Brazylii „okresem 
czyszczenia i porządkowania życia we
wnętrznego". Nowe dekrety bowiem 
prezydenta republiki, ukazujące się pra
wie codzien, mają. na celu uporządko
wanie i uzdrowienie, zgodnie z konsty
tucją, wewnętrznych stosunków Brazy
lii. Dekrety te dotyczą po kolei najróż
norodniejszych. dziedlzjn życia, społecz
nego', poczynając od ,polityki, poprzez 
handef, przemysł, oświatę aż do upro
szczonej ortografii włącznie.

Ostatnio wydany dekret, mocą któ
rego zostały rozwiązane wszystkie par
tie, organizacje polityczne i wojskowe 
oraz zostały zakazane wszelkie unifor
my i odznaki organizacyjne, jest wśród 
powodzi dekretów najśmielszym. Zo
stały rozwiązane nie tylko partie i or
ganizacje, które były zarejestrowane 
prawnie, ale i takie, które dopiero o 
rejestrację wystąpiły, aż do czasu o- 
głoszenia nowej ordynacji wyborczej. 
Zakazuje też ów dekret tworzenia ofga- 
nizacyj., które z czasem mogłyby się 
zamienić w instrumenty propagandy po
litycznej. Rozwiązane partie i związki

mogą się przekształcić w towarzystwa
0 zadaniach dobroczynnych, oświato
wych, sportowych itp. Należenie woj
skowych do jakichkolwiek towarzystw 
bez zezwolenia władzy przełożonej zo
stało wzbronione.

Dekret jest uzupełniony komenta
rzem,; który mó.wi,- iż nowa konstytu
cja .ma m. tm. na celu zapewnienie, ładu
1 spokoju wewnętrznego oraz konstruk
tywnej polityki. Dawny ustrój wyborczy 
nie - Odpowiadał wymogom życia społe
cznego Brazytiari i ułatwiał s/fuc/nie ist
nienie bardzo wielu par tyj, mających na 
celu jedynie wysuwanie kandydatur ną 
stanowiska urzędowe pod płaszczykiem 
legalności. Dotychczasowe partie, 
stwierdza ów'komentarz, albo nie'miały 
zupełnie programu ideowego, albó' też 
popierały ideologie przeciwnie tenden
cjom nowego'regimu, który musi mieć 
ścisły kontakt ż narodem i nie może 
pozwolić na to,, by egoistyczne intrygi 
ambitnych polityków podrywały autory
tet narodowego rządu. Rząd nie mo
że być zależny od takich czy innych róż
nic w zapatrywaniach ugrupowań, par
ły] 1 organizacji, które mają w danym 
momencie ochotę'objąć władz*'.

tyjskiego w Nankinie i attache 
w ego, zostały także ostrzelane.

Na kanomerce „Lady Bird" ^został 
zabity jeden marynarz, dowódca kano- 
nierki, kapitan 0 ‘Donne i marynarz zo
stali ranni.

Przeciw atakowi na kauonierki i 
statki brytyjskie władze brytyjskie zło
żyły natychmiast ostry protest wobec 
lokalnych japońskich władz wojsko
wych.

W kilka godzin później.. kanonier- 
ki brytyjskie na rzece Jang-Tse, znajdu
jące się w odległości 2 mil od' Nankinu, 
mianowicie „Skarabeusz" i „Cricket" 
oraz kilka barek zostało zaatakowanych 
przez samoloty japońskie. Okręty bry
tyjskie odpowiedziały ogniem z dział 
przeciwlotniczych. Wywiązała się walka. 
Samoloty w rezultacie wycofały się.

Wydarzenia te wywołały w Londy- 
duże wrażenie.nie

rej znajdowało się nazwisko kandyda
ta'. Zadanie jego ograniczało się do u* 
mieszczenia kartki wyborczej w koper
cie i wrzucenia koperty do urny. Liczą 
się tu ze 100.proc. udziałem w wybo-' 
rach, kontrola b-owiem pozostawała tak 
szczegółowo /organizowana, że nikt nie 
ośmielił się nic wziąć udziału w wybo 
racli.

Stalin, Woroszyłow i Mołotow od
dali swe głosy w Kremlu.

Z chwilą zmierzchu, większość wy
borców- oddała swe głosy.

Przedwyborcza mowa Stalina
MOSKWA. — W przededniu wy

borów Stalin wygłosił w teatrze Wiel
kim w Moskwie przemówienie,, w któ
rym wychwalał ustrój sowiecki, prze
ciwstawiając go państw om demokratycz- • 
nym na zachodzie .Ponadto oświadczył, 
iż; jako deputowany nie zawiedzie zaufa
nia wyborców.

Jedynym istotnym momentem prze
mówienia było zaatakow anie elementów 
neutralnych i chwiejnych, o których Sta
lin w yraził się, że ,„palą Bogu św ieczkd 
i. diabłu ogarek". Stalin zaleca w sto
sunku do takich ludzi, gdyby znaleźli 
się w śród członków najwyższego ‘So  
sówietu, „korzystanie z przysługujące
go wyborcom prawa odwołania depu
towanego".

Dezaw uowahie deputowanych a 
priori — zdaniem moskiewskich kół 
dziennikarskich — należy rozumieć ja
ko ostrzeżenie deputowanych, że naj
mniejsza niesubordynacja z ich strony 
w stosunku do reżimu grozi utratą man
datu, a co za tym idzie, wszelkimi, wy
pływającymi z tego faktu,. -konsekwen
cjami.

Niespodziewany opór Chińczyków 
w murach Nankinu

Urzędniczy „parlament" ZSRR
MOSKWA. — Według dotychczas 

ogłoszonych danych skład rady"Zwią7- 
ku przedstawiać się będzie następująco: 
176 wyższych funkcjonariuszy państwo
wych (komisarze ludowi, ich zastępcy, 
prezesi i sekretarze komitetów wyko
nawczych oraz szefowie urzędów ludo
wego komisariatu spraw wewnętrz
nych), 67 wojskowych (marszałkowie, 
generałowie, pułkownicy oraz komisa
rze polityczni), 43 przedstawicieli prze
mysłu i kolejnictwa (dyrektorowie kom
binatów i fabryk, ich zastępcy, inżynie
rowie j majstrzy), 36 robotników; tS 
przedstawicieli administracji wiejskiej 
(przewodniczący kołchozów', dyrektoro
wie sowchozów, stacji maszynowo-trak- 
torowych i agronomowie), 35 kołchoź
ników wraz z traktorzystami i kornbaj- 
neranii, 23 przedstawicieli nauki .(człon
kowie Akademii, dyrektorzy wyższych, 
średnich i niższych zakładów nauko
wych), 16 przedstawicieli t. zw. zawo
dów wolnych (powieściopisarze, dzien
nikarze i artyści), 2 przedstawicieli Ko- 
minternu, 2 przedstawicieli związków 
zawodowych, 1 przedstawiciel zwią ków 
wojujących bezbożników i 1 przedstawi- 
ciel komsomołów.

Przynależność partyjna pode::

żc do 
należą

80 osób. Wobec tego jednak, 
partii w większości wypadków 
prawie wszyscy funkcjonariusze państwo 
w i, kierownicy gospodarczy oraz przed
stawiciele wolnych zawodów:, przypu
szczać należy, że przeszło 80 proc. de
putowanych do rady Związku stanowią 
komuniści..Skład rady narodowości jest 
mnicjwięcej podobny.

Powyższa * analiza wskazuje, że 
przyszły parlament sowiecki będzie miał 
charakter wybitnie urzędniczy. Chłopi i 
robotnicy stanowić, będą zupełnie zni
komy procent. Do rady Związku wej
dzie zaledwie 36 robotników: i 33 chło
pów wraz z traktorzystami i kombajne- 
rami.

uiieiKie powodzie w rotiidn. Frooc i
BORDEAUX. — Na skutek ulew- 

nych deszczów w Pirenejach w ostatnich 
dniach rzeki w południowej Francji we
zbrały i wystąpiły z brzegów, wyrzą
dzając wielkie szkody. W pobliżu Bor- 
deaux, w Barsac, runęła tama pod na- 
porem wód. Drogi z Bordeaux do Lan- 
gon • *ą w kilku miejscach przerwane.

Barsac otoczone ' st wo ^ml
wyraźnie- tylko wi stosunku do około 1 Mieszkań' r  ip • c;'1 lk 7?

SZANGHAJ, -tt. Ostatnie doniesie
nia z Nankinu wskazują, że pierścień 
japońskich kolumn szturmowych, któ
ry otacza miasto zc wszystkich stron, 
zacieśnia się coraz bardziej. Japończy
cy zbliżają się do centrum miasta i 
rzeki.

Samoloty japońskie rozwijają , ' i- 
zwykle ożywioną- działalność, bombar
dując z lotu gniazda oporu chińskiego. 
Wskutek wybuchu bomb i ostrzeliwania 
artyleryjskiego w mieście sżerzą się po
żary. Całe miasto pokryte jest olbrzymią 
chmurą dymu. Położony w pobliżu mu
rów miejskich fort Fuk-Wej-Szau, w 
którym oszańcowali się Chińczycy, jest 
niezwykle gwałtownie bombardowany 
przez samoloty i artylerię japońską.

SZA N G H A J. — Pomimo niejasne
go i fragmentarycznego charakteru wia
domości z. Nankinu wydaje się niewąt
pliwym, żc wojska japońskie napotkały 
w ostatniej chwili na niespodziewany 
opór garnizonu chińskiego, co. po spie
sznym odw rocie wojsk chińskich w cią
gu ostatnich paru tygodni zaskoczyło 
Japończyków i pokrzyżowało ich plany.

LONDYN. — Reuter donosi z 
Hankou, iż dowódca obrony Nankinu 
gen. Tang-Szęn-Czi zakomunikował, że 
Japończycy zdołali sforsować jedną z 
bram Nankinu, lecz dalsze ich posuwa
nie się w głąb miasta' jest nadzwyczaj 
utrudnione zc względu na bohaterstwo 
obrońców.

Zaciekłe walki
TOKIO1. — Agencja Dom ci donosi: 

Wobec energicznego natarcia całkowi
te zajęcie Nankinu oczekiwane jest 
lada chwila. Brama Kwaiighua zo
stała zajęta jeszcze w  piątek po połu
dniu. łunę bramy szturmowano w cią
gu całego dnia sobotniego, lecz rowy 
szerokości 20 mtf. są' nadzwyczaj trudne 
do sforsowania. Obrońcy chińscy.są cał
kowicie otoczeni, stawiają jednak rozpa
czliwy opór, ponieważ dowództw o chiń
skie utrzymuje w tajemnicy przed żoł
nierzami istotny stan rzeczy na fron
tach działań wojennych oraz fakt u- 
cieczki marsz. Czang-Kai-Szeka z Nan
kinu. Nankin jest dobrze ufortyfikowany 
i zajmuje przestrzeń 60 km. kw. Nacie- 
racjące wojska japońskie przeszły pod 

> ć YÓdztwo ks. Asaka.

TOKIO. — Nadzwyczaj krwawa 
w alka o Nankin trwa. Wojska japońskie 
czynią bohaterskie wysiłki celem sforso
wania bramy południowo-wschodniej i 
zdobycia silnych pozycji chińskich w po
bliżu mauzoleum Sun-Yat-Sena na wzgó
rzu Purpurowym. Lotnictwo japońskie 
stale bombarduje mury i centrum mia
sta. Zaciekłe walki toczą się o dolinę 
Yuhutai, broniącą dostępu do bramy po- . 
łudniow ej.

P m  i w r h r a i u  ia in s K ie o o
racj souieiom

TOKIO. — Delegacja izby repre
zentantów oraz izby panów wręczyła 
ministrow i spraw zagranicznych Hirocie 
petycję, domagającą się. zastosowania 
przez rząd japoński energicznych zarzą
dzeń na znak protestu przeciw; postę
powaniu Sowietów. Stanowisko rządu 
sowieckiego, jak podkreślają w petycji 
przedstawiciele parlamentu japońskiego, 
w sprawie urnowy o rybołóstwie i kon
cesji japońskich w północnym Sachalinie 
oraz prześladowania 'obywateli japoń
skich we Wschodniej Syberii, obraża 
honor narodowy Japonii.

Petycja przypomina oświadczenie, 
złożone przez łiiiptę przed parlamen
tem w lipcu b. r., iż rząd japoński nie 
zgodzi się nigdy na ograniczenie praw 
obywateli cesarstwa w koncesjach wę
glowych i naftowych północnego Sacha- 
linu.

s d i m  wysiedlała citłtoatu 
• z nad granicy estonsh ei

TALLIN. — Jak donosi dziennik 
estoński „PaeYaleht" władze sowieckie 
przystąpiły do wysiedlania włościan, za
mieszkujących w pobliżu graficy estoń
skiej. Dotychczas takie metody prakty
kowane były w Sowietach w stosunku 
do, ludności nie rosyjskiej, żyjącej w 
pasie nadgraniczn m, obecnie zaś wy
wożeni są w głąb Rosji wszyscy bez wy
jątku. Ze wsi Kobyłki, leżącej o pa- 
ręset metrów od granicy estońskiej, wy
siedlono wszystkich mieszkańców.
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Kiedy podarki gwiazdkowe 
z  zagranicy wolne są od cła?

Paczki z podarkami gwiazdkowy
mi, przesiane z zagranicy są tylko na 
mocy specjalnych ustaw wolne od cla. 
Dla artykułów spożywczych aż db wy
sokości 20 mk. obowiązują następujące 
przepisy:

1. Odbiorca musi być niezamożny, 
zaświadczając to przedłożeniem w od
nośnej komorze celnej legitymacji bez
robocia lub specjalnego zaświadczenia 
naczelnika gminy lub urzędu opieki spo
łecznej.

2. Przesyłka pączkową musi nosić 
charakter prezentu gwiazdkowego. W 
tym celu nadawca winien listownie do
nieść oobiorcy, że wysiał pod jego a- 
dresem paczkę z podarkiem gwiazdko
wym, co służy za wykaż wobec od
nośnej komory celnej.

3. Środki, jak np. tytoń, wyroby 
tytoniowe, kaw-a, kakao, czekolada, cu
kierki itd. wolne są od cła, o ile przesy
łane są z zagranicy w małych ilościach1.

4. Lepsze środki spożywcze, jak 
konserwy mięsne, masło, przetwory 
kiełbasiane, owoce południowa, jak ana
nasy, banany, pomarańcze, dalej lepsze 
gatunki wina itd. podlegają zawsze o- 
deniu.

Części garderoby i bielizny wolne 
są od' cła, jeżeli były już noszone i 
służą do osobistej potrzeby odbiorcy, 
nigdy zaś do sprzedaży. Urząd celny 
może w tym wypadku dopuścić do wy
jątku, jeżeli części garderoby wykonane 
są z zwykłego płótna hrb materiału', 
nigdy zaś z jedwabiu, aksamitu itp., a 
służą jako podarek świąteczny.

WIADOMOŚCI Z E  ŚWIATA

Nowe rozporządzenie regulujące 
zaopatrzenie w m asło i tłuszcze

Z dniem 1 stycznia 1938 r. wchodzi 
w życie nowe rozporządzenie regulujące 
kwestię żaopatrzenia w masło i tłuszcze. 
Rozporządzenie przewiduje m. in., że 
każde gospodarstwo domowe otrzyma 
dwie zasadnicze listy: jedną na masło, 
drugą na tłuszcze, ustalające ścisłe kon
tyngenty na każdą osobę. Przydzrł ten 
przewiduje Vi kg masła i jedną ósmą 
kg. tłuszczów tygodniowa na osobę.

„Wieczne zeszyty"
W Niemczech wynajduje się co- 

dzień nowe źródła i sposoby oszczę
dzania surowców. Ostatnio np. przepro
wadzono obliczenia zużytkowania papie
ru na zeszyty szkolne. Stwierdzono, iż 
10 milionów uczniów szkól powszech
nych i średnich w Niemczech zużywa 
co tydzień 13 350000 zeszytów. Licząc 
na każdy zeszyt przeciętnie 45 gramów 
papieru, otrzymuje się rocznie 25 milio
nów kg. papieru. Przeważnie cala ta 
ilość zapisanego papieru zostaje spalona 
lub-wyrzucona na śmiecie. Obecnie wy
naleziono nowy rodzaj przerabiania sta
rego, brudnego papieru na biały. Te
raz więc wszystkie stare zeszyty mają 
być zbierane przez szkoły i odstawiane 
stamtąd do fabryk papieru ula ponownej 
przeróbki.

I  W arm  i
. W nr. 193 „Dziennika Berlińskie

go" z dnia 22 sierpnia br. podaliśmy 
wiadomość, że uczenicy Walerii Sznar- 
bach w Majdach, pow. olsztyński ode
brano przez policję paszport.

Paszport został w międzyczasie 
zwrócony.

Uczenica Waleria S/.narbach uczę
szcza nadal do gimnazjum żeńskiego 
w Tarnowskich Górach.

Zawody ping-pongowc
Hufca Harcerskiego w Berlinie
II. MDH im. Tad. Kościuszki 

zdobyła puhar wędrowny

W sobotę, 4-go grudnia, drużyny 
harcerskie z Berlina stawiły się do za
wodów ping-pongowych, które tego ro
dzaju odbyły się , v: 7y raz w Berlinie
w św Lliic.r. i !••• ’ i n i) - s ’c-

• nerstr.- Cztery tln;Ł j.ij ----- . . j -

W Katowicach (odbył się między -̂ 
narodowy mecz bokserski Śląsk—Wro
cław zakończony wynikiem remisowym 
8:8. Drużyna śląska była lepszą i zasłu
żyła na zwycięstwo. ,

Wyniki techniczne były następują
ce: waga musza: Jasiński (SI.) wysoko 
wygrał na punkty z Kleinerem; kogu
cie: Jarząbek (SI.) pewnie wypunktował 
Buettnera IM; piórkowa: Janas (SI.) 
przegrywa nieznacznie na punkty do

OSLO. — Prasa norweska wciąż 
jeszcze pisze o klęslde z Polską. Dziennik 
„Tidens Togn“ w artykule „Smutny 
dzień dla Norwegów, którzy przegrali 
2:6 do stosunkowo słabej polskiej dru
żyny" bardzo ostro krytykuje zachowa
nie się publiczności, uważając, że winę 
za to ponosi sędzia. Zdaniem pisma naj
ładniejszą była walka Tiller — Chmie
lewski, którą Norw:eg wygrał nie wy
soko ale wyraźnie. Polska wygrała mecz 
zupełnie zasłużenie, chociaż jej bokse
rzy — jak pisze dziennik — są stosun
kowo słabi.

„Morgenbladet" pisze, że w każ
dym spotkaniu drużyny powinny mieć 
stosunkowo równe siły. Tymczasem na 
meczu Polska—Norw egia polska druży-

Buettnera II; waga lekka; Bieniek (SI.) 
przegrał na punkty z Buettnerem I.; 
waga półśrednia: Flaszyński (SI.) prze
grał niezasłużenie na punkty ze Schmid
tem. Była to najciekawsza walka wie
czoru; waga średnia: Paterok (SI.) wy
grał na punkty z Urbańskim. W drugim 
spotkaniu w władze średniej Bański 
(SI.) znokautował w pierwszym starciu 
Grzesika. W wadze półciężkiej Śliwka 
(SI.) przegrał na punkty z Aleksandrem.

na była imponującej klasy. Wszyscy jej 
bokserzy walczyli z wielką odwagą i 
ambicją, mieli „serce na właściwym 
miejscu" — jak się wyraża pismo. Tyl
ko Klimecki odbijał się ujemnie od tej 
świetnej drużyny. Walka z najlepszym 
obecnie narodem bokserskim Europy 
przyniosła Norw-egom zasłużoną klęskę. 
Ta porażka była dobrą lekcją dla nor
weskiego związku bokserskiego.

Dziennik „Nationen" pisze, że Til
ler uratował dobre imię norweskich 
bokserów, gdyż1 jego walka z Chmie
lewskim stała na wysokim poziomie i 
została wygrana zasłużenie. Ale Tiller 
byl też jednym jasnym punktem nor
weskiej reprezentacji.

Kalendarz zebrafi 
Zw . Polaków I towarzystw

Dnia 18-go grudnia.
Zw. P. w N. Oddz. Połn.-wschód: 

Zebranie odbędzie się o godz. 20.3Q 
w lokalu posiedzeń, przy Muskauer* 
strasse 9.

Dnia 19-go grudnia.
Zw. Polaków w N. Oddz. Oberschó- 

neweide: Żebranie odbędzie się o 
godz. 15.30 w salce parafialnej, 
przy Rodernstr. 2.

Dnia 21-go grudnia.
Związek Polaków w N. Oddział Lich* 

tenberg: Zebranie odbędzie się o 
godz. 20-tej w lokalu posiedzeń, 
przy Wartenbergstr. 52.

# * *
Dnia 16-go grudnia.

Tow. Szkolne „Oświatą" Filia III. Ze
branie odbędzie się o  godz. 8-mej 
wieczorem w lokalu p. Marciniaka, 
przy Muskauerstr. 9.

Uprasza się o przybycie wszy
stkich członków. j

Dnia 18 grudnia 1937 1 f ■
Tow. Obywateli Polskich w Berlinie. 

Zebranie odbędzie się o godz. 8-ej 
. wieczorem w Domu Polskim, przy 

Dresdnerstr. 52. — Uprasza się o 
liczne przybycie członków.

Dnia 19-go grudnia.
Tow. Emigrantów Polsk. Opt. w Ber

linie: Wspólna gwiazdka odbędzie 
się o godz. 6-tej wieczorem w Do
mu Polskim, przy Dresdnerstr. 52.

Uprasza się o przybycie wszyst
kich członków.

Top. Kat. Robotników Polskich „Brater
stwo" w Charlottenburgu. — Ze
branie odbędzie się O godz. 5-ej 
po poł. u p. Zbikowskiej, przy ul. 
Kirchstr. 23.

Dnia 26-go grudnia
TóW. Katolickich Robotników Polskich 

w Berlinie. — Nadzwyczajne posie
dzenie .z obchodem gwiazdkowym 
odbędzie się w1 2-gie święto Boże
go Narodzenia w Domu Polskim, 
przy Dresdnerstr. 52. Na powyższe 
posiedzenie uprasza się o przyby
cie wszystkich członków wraz z ro
dzinami.

Dnia 1 stycznia 1938
Tow. polsko-katol. pod op. Sw. Kazi

mierza w Moabicic. — Zebranie od
będzie się o godz. 16-ej w Ochron
ce, przy Alt Moabit 73. Przybycie 
wszystkich członków jest konieczne.

Polskie Zjednoczenie Pracy w Rohrbeck. 
Zebranie połączone z obchodem 
gwiazdkowym odbędzie się o  go- * 
dżinie 2-giej po poł. w lokalu p. 
Grader w Rohrbeck. Uprasza się 
o  przybycie wszystkich członków I 
rodaków,z Rohrbeck i okolicy wraz 
ż rodzinami.

Program radiowy
WARSZAWA

Czwartek, dnia 16-go grudnia.
6.15 Audycja poranna — 11.15 

Mazowsze w poezji Lenartowicza i w 
mazurkach Chopina. — Poranek dla 
młodzieży szkół powszechnych. — 11.40 
Śpiewa Marta Eggerth. — 15.45 „Wę
drówki muzyczne" — audycja dla mło
dzieży. — 16.15 Pieśni z towarzysze
niem wiolonczeli — koncert. — 17.00 
Reportaż z Muzeum T-wa Przyjaciół 
Nauk. — 17.15 Muzyka taneczna. —• 
18.35 Audycja dla młodzieży wiejskiej.
— 19.00 Słuchowisko p. t. „Służbista".
— 19.30 Muzyka w masce. — 20.00 
Wiązanka melodii ludowych szwedzkich 
„Noce letnie". — Tr. ze Sztokholmu.
— 20.30 Rozstrzygnięcie Radiowego 
Konkursu Kuriera Porannego. — 21.00 
Koncert popularny w wyk. Wileńskiej 
Orkiestry. — 21.45 Józef Piłsudski o 
Gabrielu Narutowiczu. — 22.00 Koncert 
poświęcony twórczości Karola Szyma
nowskiego. — Tr. z Warsz. Konser
watorium — Audycja II.

Nakładem Dziennika Berlińskiego, Buchdruck- 
u. Zeitungsverlag G. m. b. H. w Berlinie — Od
powiedzialny za redakcję: Czesław Tabernacki. 

Berlin W 62, Lutherstr. 11 — DA. X I942. 
Druk „Sztandar Polski” G.m.b.H. w Herne

delegowały najlepszych zawodników7, 
wśród których panował podczas gier 
miły harcerski nastrój. Po wylosowaniu 
zawodników, przez druha z Polskiego 
Klubu Sportowego, rozpoczęły się za
wody o puhar wrędrownv, który należy 
zdobyć trzy razy, zanim przejdzie na 
własność drużyny. W pierwszej rundzie 
wyeliminowano 6 druhów, pozostała 
więc z wszystkich drużyn męskich je
szcze dalsza szóstka, z której II i III 
Męska Drużyna Harcerska okazała się 
najlepszą.

I MDH im. Zawiszy Czarnego i IV 
MDH im. Ks. J. Poniatowskiego z Mo- 
abitu pokazały, mimo wyeliminowaniu 
w 2-giej rundzie, żle techniką, szczegól
nie drużyny moabickiej jest dosko
nała. Młodzi druhowie pokazali wszyst
kie sposoby techniki, a zabrakło im 
tylko nieco szczęścia do zwycięstwa.

Dalszy rozgrywki toczyły się mię
dzy II i III MDH. Dwóch druhów z 
II MDH i jeden III MDH walczyli te
raz o puhar dla drużyny. Walkę prowa
dzono po rycersku — puhar zdobyła 
II drużyna. Pierwsze miejsce zdobył 
druh z Schónebergu, drugie z Nowej 
Kolonii, trzecie — z Berlina.

Specjalnie podziękowanie złożyć 
należy druhowi z PKS‘u, który funk
cję sędziego pełnił bez zarzutu i ku 
zadowoleniu wszystkich graczy i wi
dzów.

Puhar wędrowny znajduje się w 
rękach II MDH. Trzeba go 3 razy wy
grać, aby przeszedł na własność dru
żyny. Więc do pracy, druhowie!

Komunikaty
W sobotę, dnia 18 grudnia 1937 r. 

odbędzie się o godz. 20-ej w Domu Pol
skim, przy Dresdnerstr. 52

WIELKI WIEC SZKOLNY 
na którym przemawiać będzie p. Dr. 
J. K a c z m a r e k ,  k i e r o w n i k  n a 
c z e l n y  Z w . P o l a k ó w  w N. T. z.

Na powyższy wiec zapraszamy Sza
nowną Polonię z Berlina jak najserdecz
niej  ̂ Zarząd

HUFIEC HARCERSKI W BERLINIE-
podaie do wiadomości wszys tkim Ro- 
cl_^..i, i.e w niedzielę 19-go grudnia Dr.

o godz. 8 rano w kościele św. Antoniego 
przy Rtidersdorterstrasse odbędzie się 
Msza św. na intencję harcerstwa, w cza
sie której druhny, druhowie i zuchy 
przystąpią do Stołu Pańskiego.

Prosimy Szanownych Rodaków o 
liczny udział w nabożeństwie.

Do spowiedzi spotykają się druhny, 
druhowie i zuchy w parafii św. Piusa, 
w Schónebergu i w Moabicie o godz. 
18-ej.

Kont. św. Jana Kantego w Berlinie 
urządza w wtorek, dnia 21-go grudnia 
1937 o godz. 7.30 wieczorem w Domu 
Polskim, przy Dresdnerstr. 52

G w i ą z d k ę  d l a  u b o g i c h 1 
r o d a k ó w .

Podczas uroczystości wykona Koło 
śpiewu Rodła pod opiek. św. Cecylii 
— polską pasterkę — Poza tym będą 
wyświetlone przezrocza o Wilnie.

Na obchód gwiazdkowy zaprasza 
Szanowną Polonię z Berlina najuprzej
miej Tow. św. Wincentego a Paulo.

Związek Polskich Kół Śpiewaczych 
w Berlinie urządza w sobotę, dnia 8 
stycznia 1938 w Domu Polskim przy 
Dresdnerstr. 52

WIECZÓR KOLEND POLSKICH 
z udziałem chórów z Berlina.

Początek o godz. 8y2 wieczorem.
Na program składają się prześlicz

ne kolendy polskie, dlatego uprasza się 
o liczne przybycie Szan. Polonii z Ber
lina i okolicy. . Zarząd.

Tow. polsko-katol. pod opieką Św. 
Kazimierza w Moabicie urządza w nie
dzielę, dnia 16 stycznia 1938 w „Hohen- 
zollern-Festsale", przy Badelstr. 35

OBCHOD 47. ROCZNICY
połączonej z przedstawieniem teatral
nym. — Początek o godz. 5-ej po poł.

Szanowne towarzystwa uprasza się 
o nadesłanie sztandarów.

Na powyższą uroczystość zaprasza 
Szan. Rodaków z Berlina i okolicy jak 
najuprzejmiej Zarząd.

. - i

Norwegia leszcze nie ochłonęła po Klęsce
z Polską


